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„W 183. Kraków 12 Sierpnia —  Sobota.
W ychodzi w  Krakowie

coJ■siennie o godzinie 8 Vy rano J wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
świętach.

C e n a :
w era k ow ie  m iesięczna 1 z łr. 80  kr. —  kw artalna 4 złr.
W kraju  jkwartalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. m. k.

P r z e d p ł a t o
przyjmuje się w księgarni J ózefa  Czecha  przy Głównym Rynku N. 4 5 8 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do bió ra  e y p e d y c y i czasu  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 1*.

Bok 1854.
P r z y j m u j ą  s | {

o g ło szen ia , rozpraw y , odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n iesien ia  lite rack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaiy, kupna , dzieriaw  itp .

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie pe  4 k r. następne po 
2 k r- —  * dopłatą po 10 krajcarów  za k a id ą  publikacyą na stępel rządowy,

L i l l y
mefrankowanenieprzyjm u ją  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraików 11 sierpnia.
Stosow nie do obietnicy w  końcu czwarte­

go * )  artykułu o morzu Czarnem zawartej, 
p. Saint A n g e opisuje po'łwysep Krymski 
w następujący sposób:

X.
Krym  Łupatorya— Sebastopol— jego fo rty -  

p .ary e lądowe i m orskie—O za pro je k tom an e m 
oblężeniu  — oświadczenie gabinetu angielskie - 
go widok ogólny K rym u, jego stepy i  góry— 
piękność kra ju  i łagodność klim atu  od strony  
południowej.

Zwiedziwszy Chersoń i M ikołsjew, opuszcza­
my obszerny liman, gdzie zlewają sw e wody 
Dniepr i Bug, I wpływamy znowu na morze 
Czarne, okrążając przylądek Kilburu, aby ku 
Sebastopolowi wziąść kierunek. Gdy się minęło 
cypel tego długiego pasa ziemi, który zowią 
wyspą Tendra, wjeżdża się w zatokę Kartinicką 
czyli Prekopa, zkąd ukazują się puste brzegi 
Krymu; a przejechawszy po za przylądkiemKa- 
ram—Run, cyplem najbardziej na Zachód wy­
suniętym półw yspu, przybywa się do Kozłowa  
czyli Eupatoryi, jedynego miasta i portu na tym 
brzegu o mil dwadzieścia ( lieues)  od Sebasto- 
pola. Założone przez Herafeleotów, zdobyte pó­
źniej i ufortyfikowane przez Mitrydata W ielkie­
go przezwanego Eupstorme, miasto to na jego 
ceeść nazwanem zostało Eupatoryą, z rozkazu 
Katarzyny II. M ała to forteczka mająca cztery 
tys ące mieszkańców. Port szczupły lecz pewny, 
drsyć dobrze równie jak przystań od wiatrów 
północnych^ zasłonięty. Wielkie okręty liniowe 
mogą w tej przystani zarzucić kotwice, które 
nz gruncie znajdują piasek.

Widok Sebastopelu od strony morza jestrze  
czy wiście jeden z najgroźniejszych. Zapewne 
wieiu z naszych czytelników powzięło już o nim 
w yobrażenie z licznych litografij, które od roku 
w kurs puszczono. Nieco powyżej przylądku 

‘t rsonezu, na granicy południowo-zachodniej 
K ry m u , o tw ie ra  s ią  S e b a a to p o L k a  z a to k a  w  p o - 
►srod dw óch  bfaJPych sk a lis ty c h  b rz e g ó w  od c z te r -  
dziestu do ośm dziesięc iu  s tó p  w y so k ic h , p r z y ­
stań głęboka, wązka przy wnijściu, wchodząca 
na milę w ląd stały, w  kierunku z zachodu na 
w sch ó d . Miasto leży na południowym brzegu.
W tej długiej przystani, która sama przez się 
jest już wspaniałym i obszernym portem, w i­
dzimy cztery porty wybornie zasłonięte; port 
kwarantanny przy wnijściu do przystani, port 
artyleryi nieco dalej, potem wielki port, nako- 
niec port gdzie się naprawiają okręty. Wykro­
j e n i  w ziemi formujące te porty, tworzą za­
razem półwyspy skaliste czyli przymorki (pro- 
montoires) , na których wznoszą się warownie 
z kazamatami i kilkupiętrowymi bateryami, krzy- 
żuiacemi swój o g ień  po całej przestrzeni zato­
ki.' Każdy port ostrzeliw ują podobneż warownie,

*) Z  powodu zapow iedzianej wyprawy flot sprzymierzo­
nych i wojska na Sebastopol, wyjmujemy z  szeregu ar­
tykułów p. Saint Ange następujący i podajemy go dzi­
siaj. T rz e c i i czwarty zamieścimy, skoro tylko miejsce 
pozwoli. (P . R .)

a nadto wielki por wojskowy zsmkmęty jest spadzistego przylądku. Podróżny widząc to mi. 
łańcuchem podmorskim. Port ten słusznie uwa- sto ugrupowane na skałach białych i soa onvnh" 
ża,ą za jeden z najpiękniejszych w Europie. cofa się prawie przed tylu przeszkodami i i n  

Spis warowni Sebastopolskich i wyhczanie ka z wąchaniem, czyi , ' n i e V n a S 5 '  
dział ktoremi każda z nich jest opatrzona, praed- twiejszej i mniej spiekłej. j PdJaa' tvlk” „r 
stawiałyby tyko niewdzięczną nomenklaturę, znośniejsza od drugich, ciągaie a?e i
której szczegóły techniczne znużyłyby czytel- do wielkiego portu, ale w znaczSej nad * 2  
mkow bez użytku, Ograniczamy się w ięc na wysokości: po obu jej stronach piękne wzno- 
przedstawiemu w całości ogolnej topografii te- szą się gmachy. J fź li kto dojdzie do szczy p  
go wielkiego portu, siedliska potęgi rosyjskiej miasta, aasjdzie tam małe domy dosyć czyste; 
ua morzu Czarnem. Po obu przeto brzegach lecz ta część grodu jest pastwą wiatrów ste- 
przyatsni znajduje s.ę dwanaście wielkich 1La- powych, które w lecie miotają chmurami pia-

S S f S t ^ ^ S J T W S Ł w  ? S - r j y S *
z obu stron niejako po parze i o dpo S i J j i ! 1 1*17 ? e>8CIU do E»ry pięknościąmssS‘t w i - * - - *d. s j r  .i"* *?>«'do rzucania bomb. Oprócz tego na k i l k u ™ * !  I ^  J a d r ie ^ ć z e  i r Z ’ h y- ° W*Dy iju* autor 
tach znajdują się piece do kul czerwonych. n* - cioską oftalmią którs 8DCy v̂ y8^ wieni .8IS 

Owe warownie parami stojące składają jakby sionif wiatrem z psćórków *prowadza ^urz nie-Ł r p.ni> ra aoi\n r  “u,i $•“ %-s £drugich, a na każdym służyłaby za cc trzystu tury przez prace niwellacyjne. Trzydzieści tv 
ub czterystu kulom na raz wysłanym, nierachu- sięcy żołnierzy lub marynarzy użytych do 

jąc w to strzałów z innych odleglejszych w » . twardej pracy padło o f i j*  Je j enidemii któri 
rowm, ani też bomb i kul czerwonych Kamień okropnie grasowała. W  kilka dni okonie nauło 
który użyto do budowy warowni, jest jak i niszczało w swej oprawi- ^  P
mówią kruchy, i kazamaty niebawem napełn iły- Przed rokiem 1 8 5 2  Sebastonnl r a U d .1.  ł .  
by się dymem. Lecz zawsze potrzebaby czasu, był ufortifikowany od strony l X  immaTńdJ! 
aby zniszczyć dwie pierwsze warownie, a na- weń z bliska okalające go w z Ł i -  na 
stąpnie trzebaby jeszcze zniszczyć dziesięć in- górki te zostały zrównane jakf i  t 1  ‘  
nych. Zresztą są , takie, które panują nad wnij- dzieli, a ziemię przeniesiono w w S o z v  fmTii" 
sciem do przystani i nad samą przystanią, z w v- L os pakrvte ktnrphv «ki„ • wąwozy i miej-
, .k .W  S .  L u d d e . . .  . t ó p .S t r e . ły  L *  Pf.S j Z T
krę ow pod kątem te, rozwartość, nadzwyczaj nym gruncie zakreślono pas ciągły! f f i y  od 
są trudne. Nakomec wejście do przystani bar- cytsdelli zbudowanej po za warownią kwaran-
f / n  hS/ ą w * ' pE ôa,ne cytade- taany, a kończący się za wielkim portem. Opa­
le o trzech rzędach bateryj. Co do portu woj- sanie to musi mieć przynajmniej trzy czwarte 
s owego, budowy w nim do obrony służące są mili długości. Jest to wielka praca wymaga­
l i  !e^ J ? POrT yWi b  z/° .rt^ 8Cy i§c* wiele czt8U 1 wydatków. Trzeba zabudo-
ty Gibraltaru. W szystkie działa fortyfikacyjne wań doslr.rnałą robotą murarską wzniesionych
w porcie , przystani są wspaniałe i ogromne, aby stan ow iły forty fik .cye, któr" oTrzeć S
2 S Ł T B S U d?  r  P^ eszło  P J ^ ę t  mogą. Jeden szaniec nie wystarczaj fortecy 

Po tym krotaim zarysie me trzeba koniecznie robót zewnętrznych, to jest 
m o ż n a  s i ę  d z iw o w a ć ,  ż e  a d m ir a ło w ie  a n g ie ls k i  p ó fk s /ę ż y c ó w  i b a rfcan ó w  rów nie^ Z h r «  L ™  
i fra n c u sk i u zna li napad  na Seba& lopol od  s t r o -  I w a o y c h . T a k  w ie lk ie  d r ie #  ,mnr  ̂ . ."
n y  m o rz a  j a k o  n ie p r z e d s ta w ia ia c y  ż a d n e i  s z a n -  L T pT  im p ro w iz o w a ć  s ię

przedmiotem dyskusji, i l e  pierwej" konieczną I ebypciw ieVad' ^ ewa\ T0fyJsk^

S 5 3 T 0p,8,ć l o L c e  * i‘ tichsi’ l “  S l W W i j Ł S - y r s
Ckfu BiŚf>skTw,"y od- kr>i°w"i"r Ak‘Ti,,r »Ł »"“'Sgdy'tVkySeSVpr%b"4r*r»- 
nortem .’ * z“081 8,S w amfiteatr m d mimo jednak prac niwellacyj uych już dokona-
fodzaTncść d T u e wkro 0r atym’ -reg° n.ieu" ,lych> Sebastopol będzie miał zaw sze obok sie- 
tak jak w O d l i !  r . i ° Ł  " W 1 bie wzgórza w yższe od niego, które zró»naćł  Ir '  ’ b  r» u i t /g u  o ię  T O Z C iąg a

i W 0 d ®s! ie* Ludność z czterdziestu ty- 
a °^°n*ł liczy trzy czwarte części 

ffóruvJłoy ,- Dl*r? narey * ur^ dników. Miksto jest 
!ó-ki » Ifttdnego przystępu. W ysokie pa- 

z . uł  a*s ł®niające przystań przedstawiają, jak 
daleko tylko oko zasięgnąć może, obraz wie­
cznego spustoszenia, jak mówi p. Djmidów w zaj­
mującej swej podróży po Rosyi południowej. 
Miasto samo, którego ulice regularne prowa­
dzone były bez względu na trudności z poło­
żenia wynikłe, wydaje się jakoby z niemałą 
sztuką utrzymać się mogło na wypukłościach

wzgórza w yższe od niego, ____ __
jest niepodobieństwem i na tych to wzgórzach 
jtst pozycya dl* oszańcowania obozu oblega­
jących. Prawda, że zewnątrz fortyfikacyj S e­
bastopolskich, nie można dojrzeć nawet portu 
ani nawet spostrzedz wierzchołka masztów, 
z powodu niskiego położenia powierzchni mo­
rza w stosunku do otaczających go skał nad­
brzeżnych. Lecz skoro prace oblężnicze posu­
ną się ku prawemu, wtedy wielki port woj- 
ssow y zostanie odkryty, i strzały pośluzne będą 
go mogły w całej przebiegać długości. Będzie 
to zaw sze strona najsłabsza S.bastopolu od

CZĘŚĆ ŁITEM I lO - A R T O n C m .

ŻONA WYGNAŃCA.
*  » “ S l e l 8 k i c g 0 .

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  X IV .

Niech czytelnik wyobrazi sobie Jerzego Flower 
z osmuszoną głową, Podo nie jak Roberts, gdy wy­
szedł z karnego młyna? bez żadnój broni u boku, 
w kaftanie więźnia z grubego pa laku, barwy w po­
łowie czarnej a w połowiei źot.ej, z strzałę nama­
lowaną na iółtój części, dla oznaki, i* należy do 
kompanii pracującej około drogi; ,° effo łańcuch 
ze skówką wiszący u jednój ręki, J*' ny dla poka-

strony lądu, chybzby w tern miejscu wzniosły  
się ogromne firtytikacye, n* budowę których 
z należytą mocą i trwałością Rosyaaie czasu 
nie mają.

A zresztą każda forteca oblężona według re­
gu ł i * potrzebnym zasobem środków, jest ko­
niecznie fortecą wziętą. Lecz do oblężenia S e -  
h nlii*  » pofr!5®b* koniecznie całej armii, a l-
na oh^n« iS**n,e bezwąłpienia poślą takową na obronę tego. wielkiego5 arsenału. * *

KUokończenie jutro').

K orespon den cja  A ustryacha, o g ła sz a  n a-  
stępujący trzynasty artykuł w przedmiocie 
jożyczki.

Wielka i wzniosła idea, będąca podstawą po­
życzki narodowej, przeniknęła w najdalszych 
kołach wszystkie warstwy ludności Monarchii 
austryackiej, z s i łą ,  jaka się zwykle mieści 
w każdym przedsięwzięciu, dobro publiczne na 
celu mającem. Każdy dzień jest tego nowym i 
pocieszającym dowodem; i nadzieja o zupełnem 
udaniu się tej operacyi, którą z początku zaraz 
wynurzyliśmy, przybiera zwoi aa kształty będą­
cego na spełnieniu czynu.

Owa systematycznie nieprzyjazna opozycya 
przeciw Austryi, która od lat kilku upatrywała 
w finansach austryackich zaw sze najsłabszą do 
zaczepki przeciw niej stronę, nie ma teraz od­
wagi powątpiewać nawet o zupełnem udaniu się 
operacyi, bô  się boi, żeby jej skutek zupełnie 
przeciwny, nie zadał rychło fałszu. Opozycya 
więc ta , przeniosła się teraz na inne stanowi- 

1 r®zfi,fa888> *» granicą zw łaszcza, bezza- 
sadną obaw ę, i e część pożyczki przeznaczona 
do przywrócenia waloru monecie papierówek na 
inne cele obróconą zostanie.

Na takie wątpliwości nie pozostaje nam in- 
nego środka, jak tylko odwołać się do brzmie­
nia 21go  paragrafu rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 5 g o lipca r. b., w  którym Admini- 
stracya skarbu oznajmia swoje niezmienne po- 
r t*“®^ien?e ».:**Pf »cen's Bankowi narodowemu

a s  ees’& hS r g t e t .  
»  ass;
pożyczki zapłacić przypadnie. P o w J f iS  i  
czach całego świata zaciągnięte zobowiązanie" 
dopełni Rząd Cesarski z zw ykłą sobie sumien­
nością, i wszelkie w tej mierze wniesione wąt­
pliwości, ma sobie za obowiązek odeprzeć, n ie- 
tylko jako bezzasadne, ale jako na obrzucające 
jego zamiary nieprzyzwoitym podejrzeniem.

Przywrócepie waloru monecie papierowej, jest 
pierwszym, jest najważniejszym celem będącej 
w trakcie operacyi, a potrzeba niespuszczania 
tego celu z oka jest tak wielką i tak silną, ko­
rzyści które z  jego osiągnięcia dla ogółu w y -  
płyną, tak jawne, że zaprawdę nie będzie po­
trzeba żadnych przypomnień, iżby dane ze stro­
ny Rządu przyrzeczenie, w  całej rozciągłości

ze skówką wisząc; u jeanej **-> JT ~ ‘. pona- 
zania, iż lewą potrafił wydobyć z oauoia a prawa 
tylko w okówce została. Tak tedy przeorany Flower 
zapuściwszy się w las, niebawem spotkał sławną 
hultajską trójkę: Millighana, ślobeya* Uronnego,
będącą postrachem całćj okolicy.

i Drohnego, 
to bowiem

w ówieiem starciu z policyą konną, starciu, które 
miało charakter najregularniejszej bitwy, ubili dwóch 
przeciwników, a drugich dwóch zmusili do ucieczki.

— Coś ty za jeden? spytał herszt, Milligban.
— Biedak jestem — odparł Flower.
— Cóż znaczą łańcuszki na prawćm ręku?
— Niemógłem ich rozkuć i zostały mi.
— Zkądźe przychodzisz?
—■ Z kompanii robotniczćj pracującej ztąd o trzy­

dzieści mil.
—  U ciek łeś?
— Uciekłem. Miano mi juź wyliczyć siedemdzie­

siąt pięć batogów, kiedym dozorcę poczęstował 
w łeb tymi łańcuchami; a powaliwszy go, drapnąłem

— Zabiłeś go na miejscu?
— Zdaje mi się, ie  już po nim; albowiem nogą 

stanąłem mu na gardle i dusiłem, póki dychać nie- 
przestał.

— A wiesz co cię czeka teraz ?— będziesz dyndał
— Wiem ci ja o tśm.
— Byłieś skazany na dożywotnią deportacyę ?
— Zapewne! przecież to z mego powodu sędzia 

puścił żarcik, o którym musisz wiedzieć?
Cóż to? deportacyę na całe życie nazywasz 

żarcikiem ?
— Gdzie tam; ale kiedym mu wyznał, ie  popeł­

niłem zbrodnię w chwili nieprzytom ności, on od­
powiedział: ,,Niechże ta nieprzytomność przeoią- 
gnie się do końca twego żywota.*
t ^ w c i p  ten obudził wesoły śmiech w hultajskiej

Pair Lubi« biedy sędzia wesoły 1 rzekł Milligban. 
**>ie to był Irlandczyk.
— S j^ 'w n ie , Anghk— odparł Flower, 

uż trze 3 chłopcze — rzekł Millighan. Jest nas 
dego zuch W'?cdi nam uietrzeba. Ale masz minę ta-
W twojóm oku i a S  prJz?bierzem do 8 e,bie-
COŚ zawadiiBot- dJ“bjł  sied zi; z twarzy patrzy 

Lubkf ta S T *  ^ ó lb y m ,  że przepadasz za
bitką. Lobię takich. Każdego z nas, gdyby go zła­
pano, powteszonoby niechybnie; spodziewam sfę prze­

to, że wolałbyś dać się zastrzelić, niż oddać aia 
tywcem. Już blisko dwa roki, jak prowadzimy to 
rzemiosło; i byle tylko cokolwiek szczęście sprzy- 
l > . uf °  jeszcze, długo zostaniemy udzielnymi 
panami tój okolicy. W tój chwili właśnie zbywa nam 

(dobrze wiedzieć pomyślał Flower) dla tego 
asiedhśmy tutaj w nadziei ulżenia cokolwiek powóz- 
om starego kapitana Pipera, może go znasz z repu- 
acyi ? staruch co trzyma kapelę i przepada za tań- 

cem. Skoro się z nimi rozprawjm, będziesz miał kąt 
wygodny, strzelbę doświadczoną i kilka paozek o- 
strych ładunków. Tymczasem masz olstrowy pisto- 
Iet > ładownicę tego biedaka z policyi konnój, który 
przed kilka dniami poległ, bijąc się z nami odwa­
żnie. Niegodziło się wprawdzie zabijać go, ale na to 
niema sposobu.
. — W to mi graj I rzekł Flower— zobaczycie jak 

s,S popiszę.
Rabusie zaczęli już z daleka poznawać nadcho­

dzące powózki kapitana Piper.
; Otóż ioh mamy I zawołał Millighan. Tobie zo- 

®tawiamy honor rozmówić się z woźnicami.
Powózki ciągnione wołami posuwały się zwolna; 

£dy w tóm Flower, grzmiącym głosem, który jego 
towarzyszów zachwycił, huknął:

— Stój!
Woźnice niestawili najmniejszego oporu; a Flo­

wer ze zwykłą sobie rzutnośoią, zaczął wyciągać 
zapasy żywności, jakich w swóm gnieździe niemieli. 
Odkrycie worka * z angielskimi sucharami uwolniło 
go od szukania mąki. Zfupili jeszcze krom tego, trzy 
galiony wódki francuskiej przedniego gatunku, małą

baryłkę tytoniu amerykańskiego, pewną ilość mi­
gdałów i suchych rodzenków, pudełko upakowane 
jedwabiem, wstążkami, igłami itp. a co najwięcój 
miało dla nich ceny, znaleźli parę nowych dubelto­
wych pistoletów, dwie pary ostróg, nowe siodło i 
trendzlę, oraz niewielką skrzynkę z lekarstwami.

Rabusie obciążeni zdobyczą puścili powózki i ka­
zali im dalój jechać; sami zaś udali się krótsznmi 
przesmykami do swego legowiska.

Była to jaskinia utworzona przej ng ^
z wapienia, jak raz w tó| części Australii adrii 
dzisiaj znalez iono  tak obfite kopalnie złota M ieisco  
to nanowało nad prześliczną dolino • M,0lsce 
r o z S o ś c i .  Bydło pasąc L  ! 2 J T ® ’  p8r* mil 
traw ach  a kilka koni takia ’ brodl,ło w bujnych 
paszę o d g ry z a ło  się po »rndPUi!Z?,0nycb nB z ie lo n 3
sk ni stadko gołębi i drób dttńh /  Pr8Cy’ BUi&1 ja_ 
a cztery ogromne Dsv T  dll6ba,° ^sypane ziarna, 
tały swych panów łowienia kanguru powi-

W jaskini znaidoihÓ/ em. « « ^ i " a ń .
busie nazywali stara kobieta, którą ra-

maiKą , dziewczyna czternastoletnia.P.A n a  A  I . _____  w .
wołali PannS- Dziewczynę tę
P»ć jednahła ^ ¥  (-krócenie imienia S a ra ) ;  wąt- 
stwo zachn-i aby jakiekolwiek pokrewień-
czułki ,  .. m!ęd*y ni®’ a nimi: Na whMt be-
dości 7  80rz**“qu staruszka ledwo nieosialała z ra­
ke ' i8r,ai P°biegła po świderek, wykręciła d z iu r -  

w którą wsadziwszy piórko, utoczyła najm n ój 
Kwartę gorzałki, dzieląc nią n a jsk ru p u la tn ie j całe 

owarzystwo, a przy tern niezapominaiąc ani o sofci?, 
ani siostrze Sali.

Ściany tój jaskini okryte były pozanieszanemi
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dotrzymane zostało.
Z  drugiej strony jasną je s t także rz ecz ą , że 

naw et w razie zajścia jakich niespodziewanych 
i światem w strząsających wypadków, skutki ich 
łatw iej bądą mogły być zniesionemi, jeżeli sto­
sunki pieniężne w A ustryi, raz ostatecznie ure," 
gulowane zostaną; tudzież, że w takiej w łaśn ie 
regulacyi, znajdzie się niewyczerpane źródło 
moralnej i materyalnej s iły  ludów A ustryi, źró ­
dło, dostarczające skutecznych środków, do sta­
wienia czo ła  niebezpieczeństwom wszelkiego 
rodzaju. ,

Pod względem przeto rzeczyw istego użycia 
zapowiedzianych środków, na poprawienie pa­
pierowej monety, i usunięcia tyle szkodliwego 
agio na metalowej monecie, może być każdy 
spokojnym; to samo rozumie s.ę i o skuteczno­
ści , tudzież o korzyściach z użycia środków o 
których mowa w ypływ ających.

Jasn a  jest rz ecz ą , źe pomnożenie gotowizny 
w Banku do odpowiedniej wysokości nastąpić 
m usi, a w praw dzie pomnożenie to , odpowia­
dać będzie nietylko summie banknotów obe­
cnie w eyrkulacyi będących, którą na okrągłą 
summę 1 8 8  milionów oznaczyć można, ale od­
pow iadać musi, wzrastającym  i coraz to więcej 
rozwijającym  się stosunkom handlowym dzisiej­
szej Austryi. — Potrzeba tego jest tak powsze­
chnie za nieodzowną uznaną, że pod tym w zglę­
dem w szelka rada naw et jest zbyteczną.

Co się atoli tyczy p raw id e ł, wedle których 
pomnożenie to nastąpić m a, ustanowienie ich 
niech każdy zostaw i staraniu Rządu i B anku, 
tymczasem niech się zaspokoi zapewnieniem, że 
do tego istnieje wiele, a w praw dzie od pożyczki 
zupełaie n iezaw isłych źródeł.

W edle wykazu Bankowego z d. 1 sierpnia r. b., 
początkowy d ług  Państw a do Banku w ynosił

z łr . x r.m .k .
6 4 ,6 6 5 ,6 4 8  -  2 | ,

reszta  zaliczek w r. 1 8 5 2
razem  wzięta . . . .  5 5 ,0 0 0 ,0 0 0  — „

Sorespondencys Cis iu
Wiedeń 9 sierpnia, 

w Miesiąc temu jakem wam stanowczo zdanie 
moje oświadczył (4 lipca), źe wojna między Rosy? 
i Austryą nie tak bliska  i pewna  jak to się wów­
czas powszechnie wydawało. Dziś zdanie to jest 
tak jasnem, że go dowodzić nie potrzebuję. Woj­
ska rosyjskie opuszczają Wołoszczyznę, opuszczą 
nawet i Multany. Austrya bez wojny dopięła swe­
go celo i resztę swych żądań drogą układów za­
pewni. Ustąpienie wojsk rosyjskich z Księstw, jest 
zresztą wszystkim oświadczeniom poprzednim Ce­
sarza i petersburgskiego gabinetu odpowiedniem. 
Rcsya ani zdobycia, ani wcielenia Księstw nigdy z® 
cel swój wojny nie położyła. Przeciwnie zajęła je 
tylko jako zakład do dopięcia głównego celu, to 
jest oswobodzenia chrześcian Turcyi podległych. 
Europa oświadczyła protokółem 9go kwietnia, źe 
ten cel dopiętym został przez nowe rozporządze­
nia Sułtana. Jeżeli państwa zachodnia przenoszą 
wojnę ca inne pole i chcą ją  prowadzić dalej

razem 1 1 9 ,6 6 5 ,6 4 2  — 2§.
W  dniu 2 9  lutego 1 8 4 8 ,  kiedy nie było ża ­
dnego agio, d ług  Rządu do Banku w ynosił 
1 2 6 ,3 8 7 ,2 6 4  z łr .  D ług więc ten je s t dziś o 
7  milionów mniejszy, aniżeli w początku r. 1 8 4 8 .

W  skutku zamierzonego umorzenia tego długu 
w ogóle, jak równie w szczególności, w skutku 
wymiany papierowej monety Rządowćj na ban­
knoty, która w tej ćhwili 1181 miliona wynosi, 
ale się jeszcze zapewne podniesie do summy 
monety papierowej, będącej w  obiegu w dniu 
zawarcia układu z Bankiem, to jest do summy 
ich będącej w  obiegu w  lutym r. b. Bank na­
rodowy, przy zwiększaniu sw e g o  majątku za­
kładowego z 3 5  milionów, jak było w  r. 1 8 4 8 ,
do 7 5  milionów, jak je s t obecnie, a do 8 0  mi­
lionów jak zapewne będzie w końcu tego roku, 
będzie pod względem bezpieczeństwa i możno­
ści czynienia w yp łat daleko silniejszym, aniżeli 
nim b y ł kiedykolwiek.

Pozostały  po dokonaniu pożyczki, d ług  R zą­
du na rzecz Banku w kwocie 8 0  milionów, po­
kryty je s t zupełnie majątkiem w łasnym  banko­
wym. Co się zaś tyczy posiadaczy banknotów, 
uwolnieni oni ca  przyszłość zostaną, od w szel­
kiej solidarności, w zaręczeniu ze strony P a ń ­
stw a za wartość banknotów.

Wielki cel przywrócenia Bankowi potrzebnej 
samodzielności, w użyciu odpowiednim jego kre­
dytu, dopiętym zostanie na drodze udziału  
w s z y s t k i c h  zacnych Austryaków, a w ypłacal­
ność Banku będzie bezpośrednim skutkiem tej 
samodzielności, na zasadzie normalaie uporząd­
kowanych stosunków bankowych.

Co się tyczy zbawiennych następności usta­
lonego w  ten sposób kredytu B ankow ego, dla 
publicznego równie jak  i pryw atnego kredytu, 
będziemy si3 starali takowe objaśnić w nastę- 
dnych artykułach .

to
widocznie robią to dla innych powodów. Gabinet 
tutejszy zapawne w tej mierze zdanie swe wyrze­
czeń jak skora kwestya urządzenia Księstw zupełnie 
załatwioną zostanie. Głównym interesem i następni® 
zamiarem Austryi jest urządzenie to tak p’zeprowa-
dzić, żeby spokojność i bezpieczeństwo tych pro- 
wincyj zapewnionemi trwale zostały i żeby pozwo­
liły ich byt materyalny przez wolny wpływ handlu 

przemysłu zabezpieczyć i podnieść. Główną arte- 
ryą tego ruchu ma być Dunaj i żegluga na nim mo­
że zostać w sposób celowi temu odpowiedni, re­
gulowani. Gabinet petersburgski potrzebę tę P°j" 
muje i w oświadczeniach swoich z myślą Austryi 
się zgadza. Środki są rzaczą układów. Lecz same 
ustąpienie wojsk jest rękojmią, źe układy te pomy­
ślny wezmą skutek. Tymczasem spokojność i umiar­
kowanie polityki tutejszej będą dostateczną rękoj­
mią, że pokój ogólny zakłóconym nie zostanie.

Z nad dolnego Dunaju 7 sierp ue. 
k . h . Przez parę dni nte wziąłem pióra do ręki 

bo zmiana okoliczności i ruchy wojsk pozbawiły 
mię wszelkich z Wołoszczyzny doniesień, któreby 
miały za sobą najmniejsze prawdopodobieństwo. Za 
to bajek bez liku to o wielkiej bitwie pod Bukare­
sztem, gdzie Francuzi i Anglicy z Turkami szli 
pierwsze, kto się lepiój popisze, (a nie wierzyłem 
temu, bom wiedział, że wojska zachodnie nie prze­
kroczyły jeszcze Dunaju i może go nawet nie prze 
kroczą), to o spaleniu Bukaresztu, to o wejściu 
wojsk austryackich do Multan i mnóstwo innych 
Dziś trochę się stan rzeczy wyjaśnił. Ci co utrzy­
mują, że wojska rosyjskie ustąpiły w mo« dyploma­
tycznych  u k ład ó w , m ylą się ca łk iem , bo stanowisko 
w ojsk ro sy jsk ich  w W o to szo zy zn ie , tak  d łu g o  u -
trzymać się nie dało w obec calój armii tureckie; 
ciągnącej z pod Bałkanu na wzmocnienie armii du- 
najskićj, tudzież przygotowań w armii francuzko 
angielskiej, którój część miała wtargnąć przez Do- 
bruczę do Besarabii, a druga i to znaczniejsza wy­
lądować i po za plecami armii rosyjskiej operować 
nad Dnieprem. Weźmy do tego negatywne wpraw­
dzie, ale niemniój prące działanie Austryi i tę nie­
pewność, aby demonstracyjne rozstawienie znako­
mitych sił nie przeszło nagle w stanowcze działa­
n ia ;— to wszystko aż nadto zdolne jest usprawie­
dliwić ten śpieszny odwrót. Książę Gorczakow za­
powiedział w Bukareszcie, że niedługo powróci; 
gdyby cofaięcie się było dyplomatycznym rezulta­
tem, nie byłby zaniechał o tóm nadmienić dla za­
słonięcia się przed opinią. Po niekorzystnój kam­
panii odwrót ten jest koniecznym, lecz jak mnie­
mam nie będzie zupełnym. Rosyanie wprawdzie wy­
prowadzają część wojsk swoich za Prut, ale bo im 
niepotrzeba i nawet niepodobna trzymać między Se­
retem i Prutem całój armii, a i pod Odessą trzeba 
rozwinąć siły i do magazynów nieco się też zbli­
żyć.

Tymczasem w Bukareszcie niesłychana powstała 
radość z odejścia wojsk rosyjskich. Nie było tam

w ogóle nigdy sympatyi dla Rosyi ani w r. 1828, 
ani teraz, a nadto uciążliwy kwaterunek, cenzura, 
do której nienawyknięto, utrudnienie związków han­
dlowych, wycieńczenie skarbu itp. nie przemawirły 
z® Rosyanami. lnaczćj też w wojnie być nie mogło. 
Lękano się tylko, aby Krzyżownicy, których rozpu­
szczono niedopuszczali się łupieztw, a kiedy wpo- 
blitu kościoła katolickiego powstał ogień, przestrach 
opanował mieszkańców, pozamykana sklepy i domy 
* gotowano się do obrony. Wszystko wszakże prze- 
szło spokojnie, a w oczach jeszcze oficerów rosyj­
skich poczęto czynić przygotowania na przyjęcie 
Turków. Tymczasem armia turecka z pod Kalugere- 
ni ani krok nie postąpiła jakby czekając dalszego 
odwrotu Rcsyan; wprawdzie przez parę dni prze­
dnia straż turecka złożona z bozuków, którzy wła- 
śnie weszli do miasta ucierała się z Rosyanami, ale 
i jedna i druga strona nie szukała wyraźnie bitwy. 
Po dzień 5ty b. m. pozycye wojsk w niczem się 
ni® zmieniły: Rosyanie z jednej strony, T urcyzdru- 
giój o parę mil od miasta, a ta bliskość tych armij 
uśmierza trochę zapał mieszkańców, którzy zawsze 
jeszcze lękają się, żeby nie przyszło do starcia się 
P°d miastem. Iskander bej, który wszedł a 5 tysią­
cami nieregularnego żołnierza zapowiedział przy­
bycie Halima paszy. Wkrótce spodziewają się przy­
jazdu hospodara, tymczasowo Kantakuzeno minister 
spraw wewnętrznych sprawuje rządy, lećz Turcy 

niego niekontenci. Z miasta wybiera się powtór­
na deputacya; do Omera paszy, jedna była z ofia­
rowaniem mu usług mieszkańców, a ta i  żądaniem 
uorganizowania kraju w inny całkiem sposób. To 
co piszą o przywiązaniu kraju do Stirbeja jest 
czczą bajką. Bojarowie radzi tylko przy sposobno­
ści dostać urząd i dla tego są za reformą, lud nie 
wie sam czego pragnie, a naprzód^ i głównie nie 
chce zbytniego przewodzenia urzędników, a oświe- 
ceńsi chcieliby administracyi energicznej pod zagra- 
nicznym nadzorem, bo swoim nie ufają bynajmniej

Ministeryum spraw  wewnętrznych zamiano­
wało w obrębie admin'stracyjnym krakowskim 
komissarzami obwodowymi 2ej klassy, komissa- 
rzy klassy 3 e j:  F ranciszka S tronczaka, M au- 
sweta K ozia, Innocentego Lenkiew icza, Dra 
Andrzeja M achera , D ra Józefa Je rząb k a , E -  
dwarda Dunajewskiego i Herman* Nitribltta; 
komissarzami obwodowymi klassy 3ej, komissa- 
rzy trzecich: Karola M irossany i Teodora Z a -  
charyasiew icza, komissarza powiatowego 3ej 
klassy Adolf* S tro s k ie g o , tudzież koncepistó v 
rządu namiestniczego Lubina D zbańskiego, Jana 
Tustanow skiego, S tefana Gałeckiego i W ilhel­
ma Z ellingera, tymczasowych koncepistów gu- 
bernialnych Franciszka Schediwy, Henryka Pfau, 
Karola H e s s * ,  W alentyna  J a w o r s k ie g o ,  F ran ­
c i s z k a  T ichego, Ludwika Burzyńskiego i Jana 
Kasparka. __________ ___

W iedeń 9  sierpnia. M iędzy znaczniejszemi 
dziś ogłośsonemi zapisami na pożyczkę, z ia j -  
dują s ię : Salomon Heine (jako  posiadacz dóbr 
w S łow enii) 2 5 0 ,0 0 0  z łr ., dyrekeya kolei w ie- 
deńsko-Raabskiej 1 0 0 ,0 0 0 , bar. Józef Dietrich
1 0 0 .0 0 0 , J .  F igdor i synowie 1 0 0 ,0 0 0 , JC W . 
arcyks. Jan  1 0 0 ,0 0 0 , gmina Oroshaza w B s- 
nacie 1 0 0 ,0 0 0  z łr., książę Andrea Giovanelli
2 5 0 .0 0 0 , bracia Treves 2 0 0 ,0 0 0 , Jan  P apa- 
dopoli 2 0 0 ,0 0 0 , L'ligi Trozza 1 8 0 ,0 0 0 , bracia 
Braida 1 5 0 ,0 0 0  do 2 5 0 ,0 0 0  w m:arę roz ło ­
żenia ra t pożyczki, Silvestro Camerini 1 0 0 ,0 0 0 , 
hr. Ignacy Attems 1 2 0 ,0 0 0 , bar. Parish  S snf- 
tenberg 1 0 0 ,0 0 0  (nd razu gotów ką), hr. Franc. 
Thun-Hohenstein 2 2 0 ,0 0 0 , Fm por.hr. Clam Gai­
łaś 1 5 0 ,0 0 0 , Fzm. hr. Schlik 1 3 0 ,0 0 0 , książę 
Karol A uersperg 1 0 2 ,0 0 0 .

— N. Pan w ydał następne wyroki ła sk i na 
przestępców politycznych: Konitantyn Omasta, 
Domenico M archiori, Giovanni Z oni, Stefan 
H orvath , J ó z e f  H orvath , Józef B anyi, Stefan 
Dombay m ają sobie resztę kary darowaną. Franc. 
Buras policzony m* w karę czas pod śledztwem

wysiedziany, W ład y sław  Nemeth i Rudolf G a- 
blenz złagodzenie robót przy szańcach na areszt 
w tw ierdzy baz k a jdan , Jan  Kaldrcvics z ła ­
godzenie robót przy szańcach na zw ykłe w ięzie­
nie z przeniesieniem do cywilaego domu w ię­
ziennego. Skazani za g w a łt i opór przeciw  żan -ziennego.
darmeryi aresztanci tw ierdzy Komom Karol M ar- 
czell na 4  1st tw ierdzy, M ichał Udvaros na 2  
tta  robót przy szańcach w lekkich kajdanach 

mają sobie resztę  k- ry  odpuszczoną.
— Soldaten freund  podaje następujący rozkaz 

dzienny głów no-dow odzącego feldzeugmeistra 
barona H ess , datowany z W iednia 3go sierpnia: 
„Po ukończonym przeglądzie obu pod mojem n a- 
czelnem dowództwem zostających arm ii, p rze­
konałem się osobiście o wybornem stanie i ze 
wszech stron gotowości do boju wszystkich 
wojsk i ga łęz i w ojskow ych, które oglądać mia­
łem  sposobność, i daję niniejszem tak pp. ko­
mendantom armii i korpusów, jako też w szyst­
kim ionym jenerałom  i dowódzcom wojsk zu­
pełną pochw ałę, z  p iw odu doskonałych i do­
kładnych ich czynności, z tern nadmienieniem, 
iż wszystko to podałem do wiadomości Jego  
Cesarskiej M ości, a N ajjaśniejszy Pan polecić 
mi ra c z y ł ,  abym wszystkim wyższym przyw ódz- 
com arm ii, wszystkim komendantom i oficerom 
z* takowe dzieło podziękowanie J j g o , a w ale­
cznym wojskom najw yższe zadowolienie obja­
w ił za ich wzorowe i spokojae postępowanie 
naprzeciw  władzom  krajowym i ludowi w iej­
skiemu. Równie Jego Cesarska Mość z najw yż- 
szem zadowoleniem dow iedział się o ntezm or- 
dowanych usiłow aniach w yższej, tudzież ca łe j 
adjutantury jeneralnego sztabu kw aterm istrzo­
stw a i korpusu inżynierskiego i pracach tego 
ostatniego w budowli fortyfikacyj nakazanych, a 
w reszcie o czynności gałęz i zdrowia*.

Hiszpania.
Dowiadujemy się z doniesień madryckich za ­

mieszczonych w dzienniku Independance belge 
że nowy sk ład  ministeryum, którego prezyden­
turę E spartero  zachow ał dla siebie, je s t nieja­
ko zlaniem się wszelkich barw  politycznych, 
nie ustaje przeto jedn*k obawa ażeby ta różno­
rodna kombiuacya wśród której znajdują się in­
dywidua obce zupełnie admip.Utracyi kraju nie 
w y w o ła ła  kolizyi. Daia 3 0  lipca zgromadzili 
się dowódzcy barykad w dzielnicy Lavapies i 
la C ebłda w celu mianowania komissyi, m ają­
cej przedstaw ić księciu Vittoryi potrzebę w y­
dalenia z gabinetu panów Pacheco, Lujan i S m ta  
C ruz, jako nieposiadających publicznego zaufa­
nia. N arada ta pod gołem niebem ludzi uzbro­
jo n y c h  m o g ła b y  ściągnąć złow różbne skutki, 
g d y b y  Don Francisco Al mzo Cordero zwany 
El M aragato nie b y ł przekonał zniecierpliwio­
nej tłu szczy  o niestosowności jej żądań.

Cordero zaproponował dla uniknienia g rożą­
cego s ta rc ia , ażeby równo ze świtem osobiście 
przedstaw ić zażalenie w tym względzie księciu 
V ittoryi, co jakkolw iek przyjętem zosta ło , nie 
uśmierzyło jednak aż do godz. 3ej trw ającego 
nieporządku. K siążę przemową sw oją um iał o- 
studzić burzliwy z a p a ł ,  nie zdaje s ę być je ­
dnak niepo lobnem, że wkrótce posłyszym y o 
ustąpieniu części ministeryum.

Zamianowanie jenerała" Ssn-M iguel jeneral- 
nym kapitanem M adrytu jes t aktem spr&wiedli- 
w tśc i, który w y w o ła ł ogólne zadowolinie.

J u i ta  w yższa madrycka na posiedzeniu wczo­
raj izem zaw otow ała złożenie dzięków 5 jen e­
ra łem , mianowicie jenerałow i 0 ’Donnel, Dolce, 
S errano , M essina i Ros de Olano za wzięcie 
inieyatywy w pronunciamento. Jen . R 0g ró ­
wnocześnie z kolegą swym O Donnellem p rzy­
były do M adrytu , obecnym był na posiedzeniu, 
gdzie go junta z okrzykami przyjęła.

Jan ta  w yższa w yśledziw szy, że hr. San Luis 
ukryw a się w ambasadzie francuskiej miała zro­
bić stosowne kroki do margrabiego Turgot, o w y -

strzelbami, kordelasami, pistoletami, i rogami na 
proch; w jednym kącie widać było kilka bagnetów 
nabitych na drzewce; trzy zaś siodła z trendzlami 
w bardzo dobrym stanie, wisiały na kolkach.

Flower, z calem doświadczeniem nabytemw peł­
nieniu obowiązków swego urzędu, nigdy niewidział 
takiego zbioru przedmiotów najrozmaitszój natury. 
Sprzęty, bardzo proste, składały się ze stołu, a ra- 
czój z kawału wapionnego głazu mającego wygła­
dzoną powierzchnię.

Stół stał w samym środku jaskini, dokoła zaś le­
żały mniejsze bryły mające służyć za krzesła. Na 
ziemi rozciągnięty był kobierzec turecki, na którym 
sypiali pokotem mieszkańce tej pieczary okrywając 
się skórami kangaru albo stajennemi kocami, jakich 
ile zdawało się mieli zapas niemały. Herszt Millighan 
kładł sobie siodło pod głowę zamiast poduszki. Ja­
skinia niemiała żadnych drzwi; a ognisko około 
którego kładły się psy podesag nocy, było o kilka 
kroków od wmjścia. Nawet na jasnym dniu takie cie­
mności panowały w tej jamie, źe zawsze musiano pa­
lić lampę; na wieczór zaś zapalono świece jarzące 
lub łojowe. Staruszka przygotowała doskonałą jusz- 
kę uwarzoną z ogona kangarowego, przytem zasta­
wiła smaczną potrawkę z szynki i makaronu. Wy­
borne wino porto (będące prawną własnością ko­
mendanta w Bathurst) w swoim czasie pojawiło się 
na stole. Wzięto się zaraz do szklanic i do f«jek , 
w czem dopomagała im dzielnie staruszka ze swoją 
młodszą towarzyszką. Jerzy Flower ciągle miał swo­
je łańcuszki; stara nasmirowawszy mu rękę oliwą, 
próbowała, ale bezskutecznie, zdjąć mu skówkf przez

rękę. Niebyło innego sposobu, tylko poszukać pil­
nika i przepiłować żelazo; gdy się zmęczyła piło­
waniem, wyręczała ją siostra Sali. Tymczasem trój­
ka hultajska grała w imperyała nową talią kart, któ­
rą świeżo zdobyła.

Kiedy staruszka przepiłowywała Flowerowi kaj­
dany, pilnie przypatrywał się jej rysom, które nie­
były mu obcemi; w końcu przypomniał sobie, że ją  
znał. Była to deportowana, zbiegła przed pięcia czy 
sześcią laty z przędzalni w Paramacie, o którój mnie­
mano , że się zabłąkała i zginęła w lasach. Nazy­
wano ją Elżbietą Norris; ale w policyi znano ją le­
piej pod imieniem: „Betsy z bębenkiem." W rzeczy 
samej, nim zakosztowała cudzój własności, co ją 
zaprowadziło do osad na całe życie, utrzymywała 
8>ę w Anglii graniem na bębenku po jarmarkach. 
Flower w owój epoce miał nieraz sposobność mó­
wić z nią; a obawa, aby go niepoznała, sprawiła 
mu aczkolwiek był odważnym, silniejsze bicie ser­
ca. Fizionomia młodej dziewczyny, także mu nie by­
ła obcą , chociaż napróżno silił się przypomnieć so­
bie gdzie ją widywali czyją był® córką.

— Zdaje mi się f e dosyć — rzekł Flower, 
gdy to piłowanie trwało najmniej ze dwie go­
dziny.

To powiedziawszy, uderzył ręką o kamień na któ­
rym siedział, i żelazo skruszyło się, zostawując mu 
wolną rękę.

Grająca trójka skończyła właśnie swą partyę i 
wzięła się do nakładania fajek, i do napełnienia bla­
szanych kubków gorzałką kapitana Piper, gdy Mil- 
lighan obracając się do Flowera, zawołał:

— Słuchajno bratku, choć twego nazwiska je­
szcze niewiem, żebyś nam co przeć e zaśpiewał.

-— Nazywam się Teddy Monk— odrzekł Flower.
— Śpiewaj że nam Teddy Monk! A jeżeli tak 

dobrze umiesz śpiewać jak łupić powózki, niewąt- 
pię iż nielada sprawisz nam uciechę.

Flower, który w rzeczy samój rozumiał o sobie, 
że ma głos wyborny, zanucił piosneczkę, a słowa 
jej szczęśliwym trafem dziwnie przypadały do sma­
ku słuchaczom. Nuta, będąca jakąś melodyą irlandz­
ką tak zelektryzowała staruszkę, że pochwyciła bę­
benek a wołając bis towarzyszyła bębnieniem śpie­
wowi Flowera. Gdy skończył, zerwała się z siedze­
nia i zaczęła tańczyć dokoła jaskini, jak gdyby pro­
dukowała się w jarmarcznój budzie w Greenwich; 
siostra zaś Sali, porządnie podchmielona, klaskała 
w dłonie, śmiejąc się konwulsyjnym śmiechem.

Z kolei śpiewał Millighan; a tak przyjemności i 
zabawy tego wieczoru przeciągnęły się do brzasku 
jutrzenki. Gospodarze pieczary znurzeni snem pou- 
padali nareszcie na kobierzeo służący za łóżka, i je­
den w drugiego usnął w najlepsze.

Jedyny z psów mających pozwolenie wchodzić 
w głąb pieczary był jamnik, należący do Millighana. 
Piesek ten miał zwyczaj sypiać u głów swego pa­
na kładąc pysk na siodle, które mu za poduszkę 
służyło.

Flower sam jeden niespał. Położył się wprawdzie 
jak drudzy, ale pomimo wielkiego zmęczenia, nie- 
zmrużył oka, rozmyśliwając nad zgładzeniem, ®lb° 
nad pojmaniem całój tej rozbójoiczój szajk i. ” ® 
chwili podniósł on głowę, W zamiarze rozp®tr*em

się we wnętrzu jaskini; kędy grobowa pano 
głusza; ze dworu tylko dochodziło pianie koga 
gruchanie gołębi, i ryk cieląt zamkniętych w 
grodzie. Już z lekka powstawał aby zam' 
przywieść do skutku, gdy jamnik zaczął 
Milliohan zbudzony tern warczeniem. zanv

zamiar

go psa:
J -  Nettles, cóż to takiego ?
Jam nik za całą odpowiedź zbliżył się do mi' 

gdzie leżał Flower, zaczął mocniej warczyć i g 
naszczekiwać.

— Ca to jest? Co to je s t? — zaw o ła ł Flowe 
dając nagle przebudzonego.

~  Ej to nic— odparł Millighan, tylko piesel 
zwietrzywszy obcą osobę nieumi® sobie wytł 
czyć z kąd się tu wzięła. Kopnij go nogą j Q( 
°d siebie.

-  Niezrobię mu k rzy w d ?-.rzek ł Flower, 
dać poczciwa sobaozka; ®.i® wabi?

-  N e tt le s - r z e k ł  Millighan.
— Na tu Nettles — w0 ®* blower tonem piesi 

nym— Na tu pie8ku!
Ale Nettles n,?b?™z.° W  czuły na te zapri 

Cofnął się pow®r UJ9 i znowu położył się przy 
wach swego pana, gdzie dopóty czuwał, pokąd 
Wer zmiarkowawszy, że nic niepotrafi zrobić 
usn ą ł na prawdę. (D c. n.
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danie w ręce sprawiedliwości ex-prczydentz rady, 
na którym coraz w iększe ciężą oskarżenia. Po­
niew aż aż do zw ołania konstytuujących K or- 
tezów, w ładza junty  nie ustanie, poleciła przeto 
jednemu z swych członków wypracowanie pro­
jektu do wzięcia pod sekw estr dóbr Królowej 
matki.

Obiega pog łoska, że królowa Izabella udać 
się ma do kąpiel morskich w tow arzystw ie księ­
cia Vittoryi. U w ażają podróż tę za pretekst dla 
ułatw ienia ucieczki Krystynie.

Niektórzy emigranci francuscy stają  się przed 
miotem czynnych prześladowań ze strony rządu, 
które na nieszczęście mniej winnych dotykają.

Sprzeczne najczęściej wiadomości z Katalonii 
w tem się jedynie zgadzają , że prowincya ta 
jest teatrem anarchii. E spartera  niema przy ja­
ciół w Barcelonie, którą przed dziesięciu laty 
him bardować k a z a ł, dziwić się zatem nie mo­
żna , że uspokojenie tej części kraju tyle nasu­
w a trudności.

M ówią ze Królowa ma w ydać manifest do 
narodu z własnym  w yłącznie podpisem.

M inistrowie obecni w M adrycie w dniu 3 0  
lipca pierw szy raz  się zgrom adzili, co ogólną 
obudziło oluchę.

E l Tribuno  donosi, że ex-minister wojny Bla- 
ser i m arszałek polny hr. Yista Hermosa 26go 
lip ca przebyli granicę Portugalii pod sowgardą 
pułkownika Osorio dodanego im z ramienia 0 ’-  
D innela.

Nacion  tw ierdz i, że pierwszym krokiem nó­
zi ego gabinetu będzie internowanie księżnej R i- 
anzares (K rystyny) i zaw ezw anie je j do zdania 
rachunku z opieki nad dostojnemi swemi córkami; 
depesza telegraficzna z 4go donosi jednak, ie  
już opuściła Hiszpanię w celu mieszkania za g ra ­
nicą.

G azeta M adrycka  z 2go sierpnia donos’, że 
pobieranie podatków przez najw yższą jun tę dla 
ztdosyćuczynienia wymogom opinii, chwilowo 
zaw ieszone, p^zez wzgląd na wycieńczenie skar­
bu, w należytym stosunku przywrócone® zostaje.

Królowa matka w brew  wszelkim pogłoskom, 
dotąd cieprzekroczyła granic Hiszpanii. Książę 
Vittoryi na ostatniej konferencyi z hr. Luceny, 
Uważał bezzw łoczne wydalenie je j z kraju za 
tzecz konieczną, lecz 0 ’DonneI opierając się na 
dawniejszym fakcie, odnoszącym się do kontr- 
re ^olucyi, którą K rystyna za granicą przygo­
tow yw ała , odpow iedział E sparte row i, że od 
chwili opuszczenia przez nią kraju g łow a jego, 
wszystkich jenerałów , którzy pomagali obalić 
rząd kannry lli, bezpieczeństwo i los fcriju na­
rażone zostaną. D o d a ł, że raczej wymagaćby 
należało , ażeby w y p łac iła  do próżnego dziś 
skarbu państw a 1 5 0  milionów realów. N iew ia­
domo jaka by ła  odpowiedź księcia Vittoryi na 
tę propozycyą.

K ró lo w a  Iza b e l la  w y d a ł a  n a s tę p u ją c y  dekre t:
Z  rady moich ministrów postanawiam co na-

^ r t  1. Junty prowincyonalne rządu , uzbro­
j e n i  i bezpieczeństwa, które się u tw orzyły we 
w szystk ich , lub przynajmniej w  większej czę­
ści prowincyj królestw a, pozostaną pod nazwą 
i w charakterze jun t doradczych i pomocniczych 
rządowi centralnemu i władzom prowincyo 
ralnym.

A rt. 2. Pomnożone zostaną liczbą wybraną 
w  każdym obwodzie przez junty, a w braku ich 
przez ayuntamiento miasta stołecznego.

Art. 3. W  prowincyach, gdzie junty nie są 
utw orzone, w ten s p o s ó b  zaprowadzone będą: 
ayuntamiento stolicy zamianuje trzech człon­
ków, a każde z miast stołecznych obwodu pro-

9ciu z ambasadorów zebranych w czasie walki 
w p a łacu , radziło  królowej abdykacyę na rzecz 
córki. Jeden p. Soule, minister Stanów  Zjedno­
czonych by ł zdania przeciwnego. Królow a K ry ­
styna rzec m iała wtedy do lzab e 'li: Przybycie 
Ę sparte ra  nic mi nierokuje pomyślnego, lecz 
przyjąć trzeba jego choćby nzjtrw ardsze w a­
runki. Jeżeli będziesz abdykować z sd łsz  cios 
dynastyi. — Z a  trzy  miesiące nie będzie córki 
twojej na tronie.

R o s s y a .
R u sk i lnw alid  podaje: 6 go ( 1 8 )  lipca, prze< 

czw artą  z południa, dw a parostatki n ieprzyja­
cielskie ( z  tych jeden ^Miranda^Oi zbliżyw szy 
się do monasteru Sołowieckiego, poczęły  tako­
wy ostrzeliw ać kulami i bombami. P rzed  piąfj, 
kanonada umilkła i do monasteru zg ło s ił się par_
Itm entarz z żądaniem bezwarunkowego poddania
się t8k monasteru, jak  i komendy w nim znajdu­
jącej się. Przełożony klasztoru , archim andryta 
Aleksander, nie chciał zad iść uczynić żądaniu 
nieprzyjaciela, i nazajutrz o 8ej z ra n a , paro­
statki nieprzyjacielskie w znow iły bombardowa­
nie monasteru i nie przestaw ały  dzia łać  ciągle 
przeciw  niemu do piątej po południu.

Pomimo dziesięciogodzinnego bombardowania 
aie było w monastrze ani zabitych, ani ranio­
nych; tylko zajazd drewniany zbudowany za o ' 
brębem m u>w  klasztornych, przedziuraw iony 
został w wielu miejscach kulami; budynki zaś 
znajdujące się w obrębie dawnych murów mona­
steru, nie poniosły żadnych ważnych uszkodzeń.

P rzestaw szy  strze lać , parostatki podjęły ko- 
twicę i odpłynęły  do zatoki Ooegskiej, gdzie 
s tanęły  8 go lipca około wsi Liamickiej, a 9 g 0 
ipca w y sła ły  na wyspę Kij (o  15 w iorst od 

Onegi) wojska do wylądowania przeznaczone 
które spaliły  dom komory celnej, oraz inne s ty - 
cające się z takowym budynki, w eszły  do mona­

steru, zd ję ły  z dzwonnicy dzwon miedziany i 
odwiozły takowy na parostatek „M iranda“, w raz 
z rozmaitemi przedmiotami zabranemi w  domu 
tomory celnej.

T u a.

wincyi jednego. . . . .  .
A rt. '4. Rząd i w ładze będą mogły zasięgać 

rady junt we wszystkiem co za potrzebne uzna­
ją  , '  a mianowicie pod względem formacyi list 
elektoralnych 5 ^1® uniknienia nasuwających się 
wątpliwości. . .

D ino w p*ł*cu 1 8jerpnia 1 8 5 4 .
■ • (P °d p .) K r ó l o w a .

Inny dekret brzmi w tych s ło w ąch :
Z  rady moich ministrów postanawiam :
Art. 1. Przywrócone zostaje ad interim  w  ca­

łe j  swojej mocy prawo drukowe, wotowane przez 
kortezow 17 P»z djz. 1 8 3 7 . V

Art. 2. M °J. “ 1DI8ter spraw wewnętrznych  
przygotuje pr°j o prawa w  tym przedmiocie 
dla przedłożenia go kortezom.

Minister ad interim  spraw zagranicznych, 
Jose M anuel Collado. 

Korespandencyk dziennika la Presse podaje 
następne szczegó ły :

W  dniu pogrzebu brata królew skiego, który 
poległ wśród bitwy, uroczysty pochód tow arzy- 
s sy l ciału  jego do Eskurialu. Hr. s #n Luis 
w  czssie tej ceremonii przebrany za księdza o- 
puścil M adryt. Śpiewając nabożne pieśni, miećM adryt. Śpiewając nabożne 
m usiał na myśli swoje ministeryum.

__3le ambasadorów Anglii, Francy.
nów

Hotele ambasadorów Anglii, F rtocy i } S ta ­
nów Zjednoczonych przepełnione są ludźmi, któ­
rzy  za pierwszem strzałem  szukali tam przy­
tu łk u , i dotąd jeszcze lękają się pokazać.

Lud w pierwszej chwili

przy 
ć.

ljua w pierwszej cnwiii dopuszcza* Jjrw a~ 
wej zemsty; wiele osób zostało rozstrzelanych 
bez sądu.

Z a ło g a  madrycka dochodzi do 5 0 0 0 , lecz 
spodziewać się należy, że wkrótce miasto przy­
bierze pestać wojskową.

K siążę Alby pojechał wczoraj doB iaritz, wy­
słany  jak mówią w missyi sekretnej do swego 
szw agra Cesarza Francuzów.

r c y
O w ypraw ie ca Krym pisze Soldatenfreund: 

O ruchu floty angiclsko-francuzkiej i wojsk lą ­
dowych pod wodzą jenerałów  Canroberta i B row ­
na piszą nam z W arn y : G łówny korpus wojsk 
posiłkowych je s t gotowy do boju. W szystkie 
parowce stojące w B alczyku, W arnie i Burgas 
dymią ju ż , wojsko okrętów wojennych i tran s­
portowych stoi na pokładzie i czekają tylko 
Jiasłs, aby w yruszyć na morze za flotą, która 
22go lipca z wojskiem ju ż  popłynęła. W  ośm 
dni po odejściu na morze tćj głów nej armii, 
pójdzie za nią oddział floty z żyw nością i ró -
żnemi sp rz ę ta m i  p rz y g o to w a n y  w  K o n s ta n ty n o ­
polu. W a lk a  o K ry m  będz ie  teis z a c ię ta  i z a ­
p ew ne  ro z s t r z y g n ie  k am p an ię  tego roczna .  W o j ­
sko fra n cu z k o -  a n g ie ls k o - tu re rk ie  na tę  w y p r a ­
wę przeznaczone liczy 8 0 —9 0 ,0 0 0  lu d z i ;  s i ły  
rosyjskie wynoszą tam : załoga Sebastopola 24  
tysięcy, 8  oddziałów  po 4 —5 ,0 0 0  na różnych 
punktach półwyspu dla pilnowania brzegów i 
dwa oddzielne korpusy w K arasubazarze i Sym - 

Słębi półw yspu a wynoszące oko­
ło 3 0 ,0 0 0  ludzi, razem przeto 9 1 ,0 0 0  ludzi.

wojskowych* K ry“  ZWr8Ca W8zy8tkich

Księstwa Naddunajskie.
nnU e! e” ' ” °-e J?:sze Z Buk*resztu Ig o  sier- 

•W? ,8Clu Rosy»n a tego m iasta: Od 4ej 
rano miasto opuszczone zupełnie przez w ojska; 
o tym czasie w yszed ł ztąd głów ny odwach, 
ostatnią tw orzący gromadę żołnierzy. Ju ż  one- 
gdaj w szyscy w łaściciele hotelów i zajazdów 
otrzymsli policyjne ostrzeżenie, aby żadnego o- 
ficera lub urzędnika wojskowego nie trzymali 
dłużej jak do 9ej rano, a później aby żadnego 
Rosyanina w dom swój nie w puszczali, pod za­
grożeniem kary. Dziś do południa widziano je­
szcze kilku oficerów, którzy się z wyjazdem 
opóźnili, ale na prędce po śniadaniu wynosili 
się z miasta. Kilku stauroforów (krzyżow ni- 
ków) schwytanych przez w ołoską straż  poli­
cyjną, posłano pod eskortą za wojskiem. Cho­
rych nie mogących ruszyć z miejsca w liczbie 
52, po większej części amputowanych, złożo­
no w jednym wspólnym szpitalu. Do obsługi 
ich zosta ł jedea oficer i kilku lekarzy. Dziś 
w nocy przebiegały wciąż miasto patrole poli­
cyjne konne. Mieszkańcom przedmieść nakaza­
no odbywać straż  nocą koło domów swoich, 
aby w razie ognia lub jakowego wypadku być 
w pogotowiu. Połow a straży  ogniowej stoi w go­
towości. Dziś w łaśnie o l l e j  przed południem 
dzielna ta s traż biegła z komisarzem policy, na 
czele przez miasto. Mówiono, że kościół kato­
licki gore. Obawa pow stała  w ielka, bo w oko­
licy kościoła tego są  w łaśnie sk łady  i sklepy 
kup,eckie, które w czasie wielkiego pożaru w r. 
. . i t  ty. uc,erpiuły. Na szczęście zapalił się 

^ oz ? 8l8nem> który przez noc s ta ł  pod
r ■i  ue leń "g*szono zaraz. Zdaje się 

^ z a k ż e ,  iż b y ł podłożony.

Katarzyny. Kiedy cesarz Aleksander zw iedzał w r. 1821 
kolonie wojskowe w Krym ie, wstępował do każdćj chaty 
osadników i natrafiał wszędzie na stole porządnie przy­
rządzoną wieczerzę, a  szczególniej zadziw iać m usiało, że 
pomiędzy potrawam i sta ła  miska z upieczonóm prosięciem . 
Książę Sergij W o łk o ń sk i, k tó ry  Cesarzowi towarzyszył, 
w wielkiem m iał podejrzeniu to pow tarzające się nieu­
stannie prosię, więc urwawszy mu ogonek, schował go 
do kieszeni. W  następnym  domu prosię pojawiło się zno­
wu na stole, ale ju ż  bez ogonka. Książę w skazując na 
prosię, rzekł do C esarza: „ sta ra  to znajom ość." Zapy­
tany coby to miało znaczyć, dobył z kieszeni ogonek i 
przyłożył go na przekonanie, że zupełnie przystaje. Ce­
sarz nic nie odpowiedział, a ie n ;em;ie uczu{ to 0(jczaro_ 
wanie. Niedługo potem  książę W ołkoński strac ił łaskę 
u dworu, ale najzaciętszym j eg0 nieprzyjacielem  by ł hr. 
Arakczejew założyciel kolonii wojskowych.

_  Od Igo  marca wychodzi w San F r ancisco w K al;.
foraii gazeta chińska, p . n. „G azeta  kopalń z ło tych." 
N ie  będziemy tu  podawali oryg lnainych nazw chińsk;ch
które każdy naród inaczej pisze i inaczćj czyta. Pierw szy 
num er tćj gazety przywieziony d0 Paryża, dany by ł do 
przeczytania sławnemu sinologowi Ju lie n , k tó ry  o nim  
składa sprawę w Debatach. G azeta ta  wychodzi na  du­
żym arkuszu dwa razy na tydzień , każda stronnica licząc 
od prawój ku lewćj ręce, podzielona je s t  na  8 poziome 
przedziałki, a każda z tych przedziałek m ieści w sobie 
2 6 wierszy, biegnących z  góry n a  dół. R edaktor tego 
dziennika wyjaśnia naprzód powody, k tó re  go skłoniły do 
zajęcia się wydawnictwem. Szło mu głównie o to, aby 
licznie zamieszkałych w tym  k ra ju  Chińczyków obznajmić 
z tćm  wszystkićm, co ich obchodzić może pod względem 
praw, ustaw, handlu i przem ysłu k raju  przez n ich jz a - 
mieszkałego, tudzież pod względem  targów  zagranicznych. 
Dalćj wzywa on handlarzy  chińskich, k tórych w stylu 
kuryalnym zowie „książę tam i,"  aby obwieszczenia ich han­
dlu tyczące, w tym dzienniku um ieszczali. N astępnie  idzie 
ogłoszenie loteryi na 1 0 0 ,0 0 0  dolarów , k tó rćj czysty do­
chód przeznaczony na subwencyą dziennika w pierwszych 
czasach istnienia jego. B ędzie ona ciągniona l i g o  dnia 
Ggo miesiąca roku chińskiego i sk łada się z 66 6 w ygra­
nych, w liczbie których g łów na w ygrana 1 0 ,0 0 0  dolarów 
i nadto kilka drobnych posiadłości ziem skich, dwa złote 
zegarki, dwa szale chińskie krepowe itd . W  dalszych 
kolumnach dziennika są obwieszczenia handlowe, między 
niemi samego redak tora, k tó ry  także je s t  kupcem. N a ­
stępnie rozmaite doniesienia handlowe, giełdowe, żeglu­
gowe, teatralne i wypadki z tea tru  wojny w Chinach. 
Sprawa turecka także lekko tam  napom knięta, wreszcie 
o rzeczach europejskich bardzo m ało, ale o wyborach 
miejscowych, sprawach domowych itd. dość obszernie je s t 
traktowane. Gazeta ta  znajdzie zapewne liczny odbyt 
w Chinach, przez co nabędą tam  trafniejszych może po­
ję ć  o stosunkach społeczności europejsko-am erykańskićj.

Przegląd Polityczny.
W iedeń 10 sierpnia, 

m Z nowych komumkacyj dyplomatycznych, które 
gabinet tutejszy otrzymał ze strony Francyi /  Anglii 
wynika, ie  dwa państwa zachodnie uważać będą 
opuszczenie całkowite Księstw Naddunajskich przez 
wojska rosyjskie, za krok czysto militarny dopóty, 
dopóki pozycya tych Księstw polityczna względem 
Rosyi, Turcyi i Europy, ustaloną niezostanie w spo­
sób odpowiadający interesom ogólnym i całości Tur­
cyi. Państwa zachodnie przenosząc wojnę na inny 
teatr, chcą jak powiadają, tymże interesom E uro­
py, i temu bezpieczeństwu Turcyi, nowe zdobyć 
i zapewnić gwaraneye, z których główną ma być 
wolność zupełna Dunaju i morza Czarnego. Nastę­
pnie państwa zaohodnie wynurzają przekonanie, że 
gabinet tutejszy w tym duchu pokój pojmuje, i w tym 
duchu nad przywróceniem jego pracować będzie. 
Rola pcśrednioza i zbrojno-neutralna Austryi, może, 
sdaniem państw zachodnich, utrzymać się dalej i 
oddać Europie wielkie usługi. Ustały więc nalega- 

° zbrojne działania. Konferencya, która
się wszakże * fhi Zbi£ " e ’ nstali ** P01? ^ -  ZdaJe 
ność D n n a i n ’ Księstw Naddunajskich i wol-
kładów m’Lii*vin<R ^ yd. Podm iotem  osobnych u- kładow między Rosyą i Austrva i że z a ła tw ie n ie
tój kwesty! posłużyłoby niemało do uproszczenia 
dalszych ogólnych układów. Uderzenie na Sebasto­
pol jest dotąd projektem, i może pozostanie ws t a ­
nie projektu. Rosya będzie mogła przenieść w tamte 
strony dostateczne do obrony siły. Zima się zbliża.

W Hiszpanii nie wiadomo co dalej nastąpi. Wre­
szcie cała Europa już czuje dosyć ciężar wojny, i 
wzdycha za pokojem. W Berlinie głos ten silnie się 
zapewne teraz podniesie. Polityka Austryi była cią­
gle tym kierowana duchem.

Propozycye anglo-francuzkie, których treść skre­
śliłem na wstępie, komunikował hrabia Buol księciu 
Gorczakowowj. Oba ministrowie mieli dziś o 2ój 
długą naradę.

N. Pan bawić tu będzie jeszcze dni kilka. Wczo­
raj polował przy ogrodzie w Schónbrunn.

w  w  ratejscowa i zagraniczna.
D ra R o b e r t o ' L T w  niedawno dziełko 0 Przez 
przybocznym lek a ’ kmtÓ^  J  latach 1 8 2 4  d°  1826  b>ł 
Opowiada on m i?d * :  abl?g0\  ksi«cia Worońcowa. 
jący  malowane ^

Przyjechali od d. 1 0 g o  do l i g o  sierpnia
H O T E L  P O L L E E A . K siążę S tourdza Je rzy  właśc. 

d ó b r ,  K s ię ż n a  S to u r d z a  E l iz a  w ła śc . d d b r ,  P a s k a l  B a z y li ,  
H u rm u z a k i  K o n s t a n ty  b o ja r  z  J a s s .  B le y  E m m a ,  D e n c c k e  
B e r n a r d  Biolog z  G a lac z u . Frondza J a n  k o m is a rz  z H er- 
m anstadtu. M erkal B runo urz. z  Pras. Skrzyński F ra n ­
ciszek właśc. ddbr, G órski Franciszek, H andI C. c. k . ofi­
cer z Gahcyi. Van  de C astel, B aron Sheibenhof, Pasco- 
tim  Dom., Giindel K aro l, Golubkowicz K arol c. k. ofi­
cerowie ze Stanisławowa. H r. Jabłonow ski Kazim ierz w ła­
ściciel dóbr z W iśniowy. H r. M oszczeński właśc. dóbr 
z Tarnowa. Speichert H errm an kupiec z ż o n ą , B rand t 
A ugust kupiec z żoną z Gliwic.

H O T E L  SA SK I. Leon Diwald W achtm eister z Zwikau 
w Czechach. Jadw iga  Sasolage obyw atelka, Józefa  Sma- 
glowina obywatelka ze Lwowa.

W yjechali. K arol H anke, L udw ik E d le r, ksiądz, 
Je rzy  E dw ard Douglas do Prus. H r. R yszard Schaesburg 
do Drezna. Dórfl żona komis. obw. do Przem yśla. Kon- 
stanfy Lwowa. Józefa  W iktorow a do Tarnowa.

kurs papierów publicznych i pieniędzy
W i e d e ń .  K ursa  telegraficzne z dnia l ig o  sierpnia: —  

M etaliki 5-procent. 8 4 3/  _  M etaliki 4 V .-proc. 74 */=
M etaliki 4-pr. 6 6 % . -  4-pr. z 1 8 5 0  r. 92 -  2 % -p r. 
48  / i 6* !-p r- 19 7 4 z  c ią g n .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2  —
A ugsburg 1 2 2 % .  —  Londyn U  kr. 58 . —  Paryż 1 4 4 3/ 
Akcye Bankowe 12 8 5 . —  Akcye kol. żel. półn. —  F e r
dyn . _  Pożyczka z r. 1851 l i t  A  B . —
Ost-D onau D am pfsch.— .

K u r s  k r a k o w s k i  l l  sierpnia. B anknoty austr. ż. 90
P a c ą  89 /2. — P ru sk i kuran t żąd. 1 1 0  p łacą  109 . —  

e *7 nowo t.. 1 0 2 %  p łacą  1 0 2 % . —  Cwancygery 
We żąd. I l l  p ł. 1 1 0 .—  Cwancygery stare żąd. 110 

?  ’ ,1 0 9 -—  Im peryały  ż. 35*% 4, pł. 35 .—  D ukaty  austr. 
>,hol. i .  2 0 %  pł. 2 0 % . —  2 O-franki ż. 3 4 %  pł. 3 4 % . 
Rwty zast. poi. ż. 9 8 %  płacą 9 73/ . .  —  L isty  zast. gal 
***• 93% pł. 9 2 % . 5  '

K u r s  l w o w s k i  dn. 8 sierpnia. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 4 5 , —  D ukat ces. 5 z łr. 51 kr, —  Półim peryał ros.
10 z łr. 2 k r. —  R ubel ros. 1 z łr. 5 6 k r .   T a la r  pru-

1 *łr. 52 k r .—  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 z łr 
2 8 K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po z łr. 92 kr. 24 
w —- Sprzedano 100 po z łr. —  kr. — . —  Dawano
za 1 0 0  z łr. —  k r .—  — Żądano złr. 92 kr. 5 4 .

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 1 0 go sierpnia. M etaliki 84 % • 
Nowa pożyczka 7 3 % • —  Akcye B anku wied. 1258 . • 
Akcye kolei Żelazn, półn. 1 3 1 . —  Agio od złota 2 8 
°d  srebra  2 3 % .  —  Oblig. uwoln. g run t. 78. — Nowa 
pożyczka 1 8 5 4  r. 8 9 % -

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z d. 1 Ogo sierpnia.—  Banknoty
austr. 82 Y3 ż .   Banknoty] poi. 91 %  dają —  L isty  zast.
polsk. dawne 9 O3/  ż. —  n°we —  d. —  L isty zast. pozn. 
K>0 %  a . —  dto. 3 %  - proc. 92 %  d. —  Kolćj K rak. 
gór. Szląska. 8 8 %  ż.

Depesze telegraficzne.
M o n a c h i u m  10 sierpnia. (Beri. B . Telegry. 

Król Saski w powrocie z tutejszego miasta, został 
wywrócony z powozem pod Brennbiichel i uderzony 
przez konia który się przeląkł, żyć przestał.

P a r y ż  10 sierpnia. (Kor. Austr.')M onitor  mó­
wi iż książę Gorczaków zawiadomił gabinet ces. au- 
stryacki, iż Cesarz Mikołaj nakazał opuszczenie 
Księstw Naddunajskich. Austrya wszakże ponownie 
się oświadczyła przeciwko powrotowi podobnych 
zawikłań.

Pa r y ż  10 sierpnia. (B eri.B ióro). Monitor za­
wiera co następuje: Książę Gorczakow oznajmił ga­
binetowi austryackiemu, iż Cesarz nakazał opu­
szczenie Księstw. Hr. Buol, bar. Bourqueney i lord 
Westmoreland wymienili w dniu 8 b. m. noty, w e-
dito j  y “Strya, P°dobnieź M  państwa zacho­dnie domaga się rękojmi, celem zapobieżenia pono­
wieniu się zawikłań, obowiązując się aż do n™, 
wrócenia pokoju nie traktować z Rosyą nie S '  
skawszy wprzód takich rękojmi. y-

L o n d y n  9go sierpnia. M orning Chronicie 
przeczą, leci w wyrazach oględnych '
wyprawy na Sebastopol. zamiarowi

W a r n a  30 lipca. (T im es). Sir Brown r 
na „Fury“ na którym wpłynął nocą do portu Se 
bastopolskiego i do świtu tam pozostał (?) Strzelano 
na „Fury* bombami i kulami ale bez skutku.

O r s z o w a  8 sierpnia. Statkiem parowym przy­
był tu dzisiaj jen. Prim, który wraca do Hiszpanii, 
Na tym samym statku znajdowali się angielscy i fran­
cuscy oficerowie tudzież urzędnicy zaopatrzenia 
wojsk pomocniczych, którzy za furażem udają się 
na Węgry. Oficerowie ci mówią, ie  po wylądowaniu 
w Krymie, pierwszy napad pójdzie na Anapę. W Do- 
bruczy było 36,000 Turków i Francuzów, zaś An­
glików niema wcale. Turcy stoją w Babadagu i ma­
ją uderzyć na Tu czę, Francuzi na Galacz.

Ma l t a  29 lipca. Siedm okrętów z częścią kon- 
lyngensem tunetańskiego przybyło tutaj.

C. Z . Cor. donosi, iż wojska rosyjskie z Multan 
spiesznie cofają się za Prut, i ciągną w głąb kraju 
na Mohilew, Bender, Bełz i Filię dla zasłonięcia 
Krymu. Jen. Osten-Sacken wydał rozkazy według 
których Multany mają być zupełnie w końcu tego 
miesiąca z wojsk ogołocone. Jenerał Lippran(j; 0 
ścił 2go swoją główną kwaterę w Fokszanach i ia- 
ko dowodzący przódnią strażą naddungjskiego kor­
pusu wyszedł za Prut, jen.Luders pozostanie w Ga­
laczu a potem wejdzie do Besarabii. Izakcza i Tul 
cza opuszczono zostsły przez Rosyan eszcle i w ć  
z. m. po zniesieniu szańców. y Jeszcłe

d °  T m -
Gazeta Kronstadzkn L

s*ą obsadzić Galacz r ,donosi> li R°syanie śpie- 
ska zachodnie w  g  ny  p rz e z  Tork<5w • w«j- 
do Bessarabii Ta y stojące, które wkraczają 
walki miedzv’ i  **m. dziennib ra(5wi> że ostatnie 
ciąte. Pod f  . t y ® 1 } Rosyanarai były bardzo za- 
tych r« n  zt‘ m’e^ RosyaI)ie stracić w zabi-
miała h ? ? Ch 1 jeńcach 2500 ludzi- Bitwa 29go 
dziennik )es*cze krwawszą, tak, iż pomieniony 

.nie P°dl!j 0 wieści przywiezionych przez 
różnych, uważając je za przesadzone. Solda- 

ienjreund  wspomina również w wyrazach oględnych 
0 bitwie 22go.
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Dupom.
H u n d m a c l i i i i i g

[N r. 1 9 ,0 9 8 .] Im  N achhange de r K undm achung der 
K rakauer k. k. L andesregierung vom 7. d. M. Z. 18,9  7 5 
wird zur allgem einen K enntniss g eb rach t, dass nachdem  
die zur A ktiv irung des Leihgeschaftes de r N ationalbank 
in K rakau erforderlicheu Y orarbeiten  bereits  beendet smd, 
die B ank - F ilia l-D arlehens- A nsta lt ibre W irksam keit am 
M ontag den 14. A ugust 1. J .  im Lokale de r k . k. Lan- 
des-Filialkasse beginnen werde.

,  Zu dem E nde w ird  d ie von d e r k. k. privilegirten 
|* osterreich. N ational-B ank-D irektion  erlassene im An- 

schlusse beiligende K undm achung vom 2 3 . Ju li 1. J .  Ober 
die A rt und W eise der V orschussleistung m it dem Bei- 
satze v e rlau tb a rt, dass sich h iernach bei dem Ansuchen 
um Erfolglassung von Vorscbiissen ati9 der B ank-Filial- 
L eibanstalt genau zu benehm en sei.

K rakauer k . k . L andesregierung am 8. A ugust 18 5 4 .
D er L a n d e s p r a s i d e n t  F ranz  G raf 91ercandin.

Obwieszczenie.
W  dalszym  ciągu ogłoszenia c. k . R ządu krajowego 

w K rakow ie z dnia 7 b. m. N . 18,9 75 podaje się do 
powszechnej w iadom ości, że gdy prace przygotowawcze 
do zaprowadzenia czynności pożyczkowych banku narodo­
wego w Krakowie po trzebne, już  ukończone zostały, In ­
sty tu t pożyczkowy Banku filialnego działalność swą w po­
niedziałek dnia 14 sierpnia b. r. w lokalu c. k. Kassy 
krajow ćj filialnej rozpocznie.

.  Tym  końcem załączone obwieszczenie przez c. k. Dy- 
ił rekcyą uprzywilejowanego B anku narodowego A ustr. 

pod dniem 2 3 lipca b. r. w ydane , obejm ujące sposób i 
rodzaj udzielania zaliczek, podaje się niniejszćm  do wia­
domości z tćm  dołożeniem, że wedle takow ego przy sta­
raniu się o zaliczki z Insty tu tu  pożyczkowego Banku fili­
alnego dokładnie postępować będzie należało.

K raków  dnia 8 sierpnia 1 8 5 4 .
Franciszek  H rab ia  M ercandin, 

( 7 4 5 - 3 )  c. k. P rezydent R ządu  krajow ego.

( 7 5 8 )  W  IMIENIU ( 1 - 3 )
Jeg o  C esarsko-K rólew skićj-A posto lskićj Mości 

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
W ielkiego K sięstw a Krakowskiego 

w ydał wyrok następująoy:
Działo się w Krakowie w gmachu władz sądowych przy 

ulicy Grodzkie] pod L. 106 stojącym na audyencyi 
publiczne] o. k. Trybunału W ielkiego Księstwa kra­
kowskiego, dnia dziewiątego sierpnia tysiąc ośmset 
pięćdziesiątego czwartego roku.

W ydział I. 
obecni:

Karwacki, sędzia prezydująoy.
Boguński ) . . .
Czech )  sędz.ow.e
Librowski, pisarz.

(podpisano) A. Karwacki. — L ib row sk i.
W  s k u tk u  p o d a n ia  J a n a  K a n teg o  W e n ta la  pod dn iem  d s i -

siejszym do L. 6469 wniesionego — względem ogłoszenia 
upadłości handlu star. Józefa Werner w Krakowie pod L. 
83 w G. VI. miasta Krakowa istniejąoogo,

C. K. T r y b u n a ł  
zw ażyw szy,

śe podający Jan Kanty W entsel pokładanym protestem wd. 
8  bieżącego mies. i roku, przes o. k. Notaryusza publicznego 
Sebastyana Korytowskicgo zdziałanym, udowadnia niewy- 
płacaleość wekslu pod d. 8  ozerwoa roku bieżącego, przez 
C. E. W ildt wystawionego, a przez Józefa Wernera na 
złr. 251 kr. 11 mk. z terminem wypłaty na dzień 8  sierp­
nia roku bieżącego zaakceptowanego, 

zważyw szy,
że według artykułu 1. Kodexu Handlowego Księgi III. ka­
żdy handel prowadząoy, a w wypłacie usta]ąoy, Jest w sta­
nie upadłośoi.

Z tych powodów
C. K. T r y b u n a ł  

upadłość handlu star. Józefa Wernera pod L. 83 w G. VI. 
i s t n i e j ą c e g o ,  odnośnie do artyknłu 5, 13, 18, 19 tegoż Ko- 
dexu, z dnia 8  sierpnia roku bieżącego, ogłasza, — na Ko- 
missarza upadłośoi z grona swego sędziego Bogońskiego, a 
na K u r a t o r ó w  pp. Eustachego Ekielskiego c. k. Notaryusza 
publicznego i Adama Krywulta kupoa wyznacza o. k. Sąd 
Pokoju okręgu III. m. Krakowa o opieczętowanie majątku 
upadłego — z a ś  c. k. Dyrekcyą Polioyi, oelem dodania straży 
policyjnej Józefowi Werner upadłemu, wzywa — wreszoie 
ogłoszenie niniejszego wyroku według art. 21 tegoż Kodexu 
postanawia — koszta zawiesza.

Osąd 'ono w pierwszej Instancy! z egzekuoyą tymczasową 
bez kaucyi- .

(podpisano) A. Karwacki.— Librowski. 
Zaleca i rozkazuje wszystkim Komornikom sądowym (od 

którychby się tego domagano), aby wyrok niniejszy wyexe- 
kwowali. — Prokuratorom aby tego dopilnowali. — Komen­
dantom i urzędnikom s iły  .zbrojnój, aby dodali pomooy woj- 
skowój, gdy o to prawnie wezwanymi będą.

(podpisano) A. Karwacki.— Librowski. 
Zgodność niniejszego odpisu urzędowego z oryginalnym

wyrokiem w aktaoh sądu zachowanym poświadoza.
C. k. Tryb. W. K. K. W ydziału I. Pjsa„  Librowski.

Obwieszczenie
W  dniu 18 sierpnia 1854 r. o godzinie  9eJ s rana na iargn 

bydła rogatego na W esołej egzystującym , trzoda i krowy, 
zaś o godzinie lo  z rana przed Sakiennioami w Rynku gió -  
wnym m. Krakowa w miejton właśoiwem  srebro, zegary,
garderoba, bielitna, gzkło, fitolareiczyaoa, wyroby rooaiężn*, 
m iedziane, żelazne i różne sprzęty domowe sprzedane będ^ 
przez pobliozna lioytacy^ w drodze egeeknoyi s^dowdj. — 
O ozdm chjo lioytowania mających uwiadamiam*

Kraków dnia 9 sierpnia 1854.
(7 5 2 ) Piekarski, o. k. komornik sąd

N. 236. c - K- POKOJU (7 4 3 -3 )
O k r ę g *  I I I .  « o g n t k i e  0 

Stósownie do art. 52 ust. o włośo. usamowol. i na zasa­
dzie art. 12 ust. hipot. z r. 1844, w . , Wł wggy i t kich ma­
jących prawo do spadku po megdy Janie Kaczmarozyku po- 
nostełego z domu N. 15 i gruntu morgów 31/ pod p0syoyą 
7 tabelli we wsi Rakowicach zap-sanego składającego się! 
aby w przeciągu miesięcy trzech z prawami sw eJi zgłosili 
s ię . po upływie bowiem oznaozonego termmo, pomienj 
spadek zgłaszającemu się Janowi Frasik Jako o e .,yonar '  
gzowi praw Józefa kaczmarozyka w zupełnośoi przy«nanyni
zastanie. . Ł

Kraków dn a 17go lmoa 1854 roku.
X. A. AVolniewicz S. P. -  W. Korozyński.

N . 2 1 8 . C. K. SĄD POKOJU ( 7 4 4 - 3 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Stósownie do art. 52 ust. o włośo. usamowol. i na zasa­
dzie art. 12 ust. h pot. z roku 1814, wzywa wszystkich mo- 
gącyoh mieć prawo do spadku majątku po zmarłym na dom 
3  grudnia 1852 r. Janie Giorasio włościaninie p o z o s t a ł e g o  
*) z domu pod N. 51 i gruntu morgów 9 1/, prętów 71 w wsi 
rt'yeiążach, b) z domu pod N. 4 i gruntu mórg 11 w 0  WBI 
Cle zapisanych, oraz c )  z gruntu mórg 6ciu sążni 928, wy­
rokami Sadowemi prsyzoanych składającego się. ażeby z ta- 
kowemi w ciągu miesięcy trzech zgłosili się, po upływie b o ­
wiem tego terminu, spadek rzeczony dzieciom zmarłego Ja­
na Gierasa Jako spadkobiercom to Jest Franciszkowi pełno­
letniemu synowi, tudzież Michałowi i Katarzynie małoletnim 
Gierasom, których imieniem opieka działa, w z u p e łn o ś c i  
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 14 lipca 1854 roku.
X. A. Wolniewicz S. P .— W . Korczyński-

I n s e r  a t - y .
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W  KSIĘGARNI 
I WYDAWNICTWIE DZIEŁ KATOLICKICH

w Krakowie 
wyszedł komplet rycin

ś ś .  Patronów Domu Cesarskiego i Monarchii 
Austryackiej;

prsytćm
w y s z e d ł  k o m p le tn y  z ł i ló r

6 0  Rycin śś. Patronów Polskich
stanowi jed n ą  oprawną książeczkę w kształcie A lbum , 
cenie z łr. 12 , k ró tk ie  żywoty św iętych i m odlitwy d ru ­

gostronnie na  każdćj rycinie są umieszczone. Kosztowne 
to  wydanie zaleca się publiczności starannem  wykonaniem 
i pięknością układu. N abyć tylko m ożna za gotówkę, lub 
na sta ły  rachunek. W  kommiss zbioru tego księgarnia nie daje.

W y sz e d ł z druku:

SUMMARYUSZ DZIEŁ S. TERESY
Cena zł. poi. 3.

N adszedł: nowy transport, nieznanych tu do- 
t^d papierów listowych

m m m .  .
z kopertam i do papieru zastósowanemi. y

S k ł a d  H r u c y f t x o w
wedle najlepszych wzorów, począwszy od ceny za jednę 
sztukę 2 4 0  złpols., wykonaną w edług Benw enuta Celini 

aż do złpol. 20 , robionych z massy.

Medaliony Ojca ś.
KROPIELNICZKI BARDZO OZDOBNE

( 6 8 6 )  i t . d .  i t .  d. ( 3 )

K O R A M .
Gdy wydawanie koranu poszytami doznaje trudności, 0 - 

głassam  więo przedpłatę na całe dzieło w kwocie zip. 2 0 ; 
prenumerować można do końoa r. b. poczóm lista przy ko- 
ranie ogłoszoną, a eena podwojoną będzie.

T essarczyk
(7 2 5 -3 ) pod L. 392 przy Placu Szczepańskim.

W ulicy Grodzkiej pod liczbą 81
otworzoną została

pod napisem

M U S X O  r A R l T Ż  ( S ł a d l  Paris),
gdzie różne potraw y i napoje po cenach bardzo umiarkowa- 
( 7 4 0 )  nych z usługą  szybką dostać można. ( 2 - 3 )

W  J a ś l e  przy gościńcu do Dukli — na wzgórku stojaoy 
< 1  U U ' / | w r a n  a sabudowaniami i dwoma 
wM w w przyległem ! ogrodami owooowemi
i Jarzynneroi, Jest z wolnój ręki do sprzedania. Bliższa w ia­
domość w tymże dworku. (7 3 7 -1 -3 )

Przy ulioy FloryzóskićJ P°d N- *>*0 na pierw- 
w  szćm piętrze od tyłów  są do sprzedania z wolnój

J ręki meble używane i różne sprzęty gospodarskie. (7 2 4 -2 -3 )

( 7 4 7 ) Yinaigre Aromatique o-s)
de Jean Vincent Bully a Paris

Ooet aromatyczny wynaleziony przez Jana Wincentego 
Bully na wystawie paryzkiej 1849 r. dla swój skuteczności 
zalecony a na wielkiój wystawie w Londynie 1851 r. na­
grodą odznaozony, służy jako środek do podwyższenia i za­
chowania wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami 
wodę do mycia, zapobiega trądom gorączkowój ospie, li­
szajom i piegom, wzmacniająo bowiem skórę dodaje jój na- 
turalnój świeżości i połysku, niemniój uspakaja palenie po 
toleniu, Jest niezbędny damom przy toalecie, dla swych 
własności hygienicznych, jest wielce przydatnym do kąpiel 
wzmacniając i łagodząc ważne funkoyo skóry, a ożywiając 
'ystem muskularny, przywraca s iły  całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania 
n t  dla zapobieżenia cuchniemu, nadania zębom białości i 
wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym octem bez wody ła -  
?®dzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachem 
®żężwiaja mózg, uśmierzają ból głow y, a zwilżająo powieki, 
wzmacniają oczy; nakonieo kropienie tym octem oczyszcza 
tepente powietrze i chroni od chorób epidemioznych n.p. cho- 
■ery i każdćj zarazy. .   .

1 Flakonik wraz z opisem do ożywania 
kosztuje 2Efr. 1 kr. 45. ,

Główny skład na ca łą  Austryaoką Monarchią utr y J 
Korol H erm ann  w Krakowie. ,

Jan Wlneenty Bully w Paryżu.
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S H M D  H E R B A T Y
prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej

karawanami sprowadzonój w  p a c z ­
k a c h  '/, f u n t o w y c h  o p l o m b o ­
w a n y c h ,  1 funt Herbaty c z a r n e j  
z k w ia te m :  z ł r .  3 ,  3* /, 4 % ,  5 % ,  7 , 12 , 
1 6  m . k .  —  1 f a n t  h e rb a ty  ż ó ł te j :  z ł r .  
12  m. k . ,  s n a jd o je  s ię  o K a ro la  H e rm an n  
w  K ra k o w ie ,  i  z o a ta je  s a  n a d e s ła n ie m  
należytońci na prowinoye własnym kosz- 
tem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownej Publiczności, że 
w całój Rossyi tańszej Herbaty niema jak 
1 funt wagi polskiej po rnbli sr. 1 kop. 
50; na tańszą cenę Rossya nieposiada 
Herbaty.

Zwyż wspomnionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
aromatique, Pate peotorale, Szwarcu z Guttaper- 

ohy, nabyć można w handlach pod firmami:
X ł7 ( S a l i c y l i  Karol Haempel, Thom. Jasiński w Białej. 

Ing. Brosig, Bt. W arzeszkiewioz w Wadowicach. Ant. Kas-

przykiewicz, Paweł Niedzielski w Bochni. Józef Jahn w Tar­
nowie. F . Jaśkiewicz, Bracia Sohaitter w Rzeszowie. Bracia 
Jaśkiewicz w Jarosławiu. J. Kesterkiewicz w Nowym-Sączu. 
Bracia Podgórscy w Jaśle. F. Karol Gilatowski w Samborze. 
Ed. Machalski w Przemyślu. Jan Klein, C. F. Milde, J. P. 
Riedel, A. Mańkowski, Anton Schiok’s seel W we we Lwowie. 
Bracia Czuozawa w Stanisławowie. A. Morawetz w Tarno­
polu. Braoia Czuczawa w Czermowcaoh.

W  A u s t r y l :  W. A. Eiselt, Gruoanger Gasse N. 836, 
Dinstl et Meinl Strauohgasse N. 238 w Wiedniu. J B. Chlu- 
metzki w Pradze. J. P. Hackensollner w Ołomuńcu. Frans 
Willmann w Bernie. Braoia Halbauer w Peszcie. J. C. B oss­
ier w G ross-W ardein. C. J. Breitkopf w Cieszynie. Joh. 
Jankovits w Temeswarze.

8
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Ess Bouquet. Mydło Windsor praw­
dziwy wyrób pp. Bayley et Comp. 
w Londynie, Jakoteż i inne psohni- 
dła pp. Demarson, Chetelat et Cemp. 
w Paryżu; Extraits d’ Odeura Dou­
bles: Ambrę, Cedrat, Fleurs d’oran- 
ges Jasmin d’Espsgne, Miel d’ an- 
gleterre, Mille fieurs, Mousseline, 
Huso, Patchouly Peis de Senteur, 
Portugal, Resedat, Rose, Vanille, 
Violett, Chevrefeuille, Garsfolia, 
Heliotrope, Maróchale, Verveine, V i- 
tiver, Spring flowers, Voloaro-ria, a 
la Reine. Essenoe oonceotróe Violette 
z najnowszym i najprzyjemniejszym 
tapachem. Pomady i Mydła w ró­
żnych gatunkaoh, Olejków do w ło ­
sów, Eau de Lavande, Lavande dou­

ble Ambree, wszystkie wyrobu Paryskiego, przewyższająoe 
w doskonałeśoi gatunku wszelkie fabrykatu tutejszo krajo­
w e, podobnież wodę Kotońską prawdziwą Jana Maria Fa­
rina. w najlepszym gatunku nabyć można w Handlu KARO­
LA HERMANN w Krakowie.— Kupujący tuzinami otrzyma­
ją znaczny rabat.

E S S  B O U D U E T
JMADE. OSI L J T lf  

BAYLCYI COMP ?
i . e o c i a r a o  s t u k i  ł a b

W każdćm 

P U D E Ł K U

PROSZKU SSIDLITZA
znajduje się

(lofeladny ojpiH
uiywania tegoż.

PRZESYŁKI 
CENTRALNY SKiAD

w Aptece
pod

Wiedniu 
n a p r z e c i w  H o t e l u  

Dauma.

W yborne te  proszki ^ e i l l l i t z U  dla swych dzielnych skutków, tysiącem  przykładów  spraw dzone, od pierw ­
szych znakom itych lekarzy  we wskazanych wypadkach przepisane i przez całą publiczność tu  i na prowincyi od 
dnia do dnia wzrastającem  zaufaniem  zaszczycone, mimo uporczywych prześladow ań, Znalazły równie jednak 
swój wstęp tak do pałaców jako tez i  chat wiejskich. Daleko rozszerzona ich sław a, z wszelkiemi 
naukowemi środkam i pomocy, tego w znacznćj ilości wyrabianego aptekarskiego produktu , s ta ła  się teraz  czynem 
stwierdzonym.

N iezawodna moc leczenia W y b o r i l y C l l  p r O S Z k Ó W  ScWIItza, przeciw słabościom  żołądkowym  
i brzusznym , cierpieniom w ątroby, zatkaniu jś j, hem oroidom , zawrotowi głowy, biciu se rca , uderzeniu k rw i, k u r­
czowi żo łąd k a , zaflegm ieniu, zg ad ze, i różnym  słabościom  kobiecym , je s t  im już  p0W8Zeclm ie p rzyznana, naw et 
rozliczne osoby chorobą n ękane , k tórych zatrudnienie przy c iąg li®  siedzeniu siły i yci„ w ym aga, przez używanie 
tego p roszku , odzyskały widocznie ulgę i świeżość sił. Szczególnie zaś posilny i kwaskowy sm ak, w y b ó r *  
neg# pFOSZkll ScilllitZft szumiący w  napoju, może być słusznym dowodem, szczególnego pierwszeństwa, 
co do zbawiennego d la  zdrow ia, tego artykułu.

Cena jednego pudełka 1 z łr. 12 k r .—  M nićj nad dwa pudełka nieposyła s ię .—  Przy  przesyłce jednego tu ­
zina 2 0 /„ rab at odstąpiony będzie. P rzesy łk i we wszystkie strony w ew nątrz k ra ju  i za g ran icę , będą ja k  naj- 
spiesznićj wykonywane.

W  Krakowie znajduje się główny skład moich prawdziwych Seidlitzowskich proszków jedynie tylko u pp. 
K i r c h m a j e r a  i  S y n a ,  w Bochni u  Niedzielskiego l Kaaprzykiewicza, w C z e r n io w c a c h  u Rażańskiego, we 
LiWOUSlC u  Milde C. F., w Rzeszowie u J .  Scheittera, w Tarnopolu u  M oraweta, w Tarnowie u Jo z . Jahn.

( 6 7 2 - 4 - 1 2 )  A Moll,  a p te k a r z  W Wiódniu.
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W ys. bar. 
w lin, par.

przy 
0°Reaum.
3 2 9 ”>7 5
329  34 
3 2 8  4 4

Stan ciep.
podług

R eaum ura

4 - 1 7 °  O 
- f -1 4  2 
4-11  6

W ilgotn.
powietrza
względna

63 6 
85 1 
91 8

K ierunek 
i natężenie w iatru

pnzachodni słaby 
płzachodni 

wpłwschodni

Stan 
e b

p o g o d a  z chmurami 
pogoda 

p o g o d a  z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

bladonieb. koło przy księż. 
dołem mała mgła.

Zm iana ciepła 
w ciągu dnia

od

+

do

+
Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


